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Prenumerata miesięczna:
2 idsyłką 2  M ,  bez edsytki 1 K  m  h,
nagranicą 2 mk. 30 fen., 3 fr. 50 ctm., 2ł/a szył.. 

70 ct. araeryk.
Prenumerata tygainiewa w Krakowie 40 h,

z destawą de domu 46 b.

Cena numeru 8  h .
Adres na telegramy: Naprzód Kraków. 

Kanta czekowe Nr. 34.095.

H
Organ centralny polskie) partyi socyalno-demokratycznej.

W ychodzi codziennie popołudniu z  w yjątk iem  n iedziel i świąt.

D zia ł inseratow y:
K raków , ul. M arka 21 .(Te lef. N r. 1354). 

Konto ozakowa Nr. 810.

Ceny ogłoszeń  od miejsca wiersza (petitem) 
za pierwszy raz 20 hal., za każdy następny pe  
15 hal. Układ tabelaryczny, cyfrowy, skompli­
kowany, pierwszy raz 40 h., następny po 15 h. 
Nadesłane po 60 h. od wiersza za każdy raz. 
G ł o s y  p u b l l o z n e  po kor. 2'— od wiersza. 
Załączniki (prospekty 1 t. d.) przyjmuje się ca 
cenę 2 kor. za 100 egzcmpl. dla zamiejscowych, 
zaś po 1 kor. dla miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

1 bezimiennych listów nie uwzględnia.

Faryzeusze a chleb powszedni.
P od  tytu łem  „O  chleb pow szedn i* za­

m ieszcza „C zas* ezwąpjtkowy artyku ł w stę­
pny, w  k tórym  dla m ieszkańców  m iast ma 
gorzk ie  westchnienia i „cenne* rady  i ar­
gum enty, a le mające odw rócić uw agę od... 
fa ta lnych  skutków  agraryuszow sk iej po li­
tyk i.

A  nadew szystko pragnie „C zas*, by  lu­
dność m iejska nie nagabyw ała  państwa 
skargam i na n iem ożliw e stosunki droży- 
żniane.

Py tan ie  dlaczego, skoro n ie jakiś nad­
p rzyrodzon y dopust, lecz doprowadzona 
do absurdu po lityka agrarna w yw o ła ła  w  
każdem  mieście, na całem  terytoryum  A u ­
stry i stosunki takie, jak  gd yb y  b y ło  ono 
ob legane przez n ieprzy jac ió ł, odcięte od 
d ow ozu : bo  już n ie org ia  cen tylko, ale i 
brak m ięsa groz i ustawiczn ie.

I  o takich stosunkach ośm iela się „C zas* 
pisać, że apelow anie do państwa jest „za ­
poznawaniem  jeg o  ro li* , gd yż  „n igd y  nie 
m oże i n ie pow inno państwo stawać je ­
dnostronnie w  obron ie czy  to producenta, 
czy  to konsum enta*...

W yg lą d a  to tak, jak  g d yb y  państwo 
zgo ła  do chw ili obecnej n iczem  n ie w p ły ­
w a ło  na układ stosunków produkcyi i kon- 
sum cyi i tę  neutralność państwa chcieli 
ch ytrzy  konsumenci spaczyć jednostronnie 
na sw oją  k o rzyśc i T o  się pisze w  pań­
stw ie, k tóre n ie ma tak granic zabezp ie­
czonych przed cholerą (najlepszy dowód, 
że  ją  wpuszczono), jak  przed dow ozem  za­
gran icznego byd ła  lub m ięsa !

A b y  czem śkolw iek zab lagow ać czyte ln i­
ków  m iejskich, radzi „C zas* konsumentom 
zorgan izow ać się tak, ab y  n ie b y li zależni 
od drobnych pośredników , bo nie szlache­
tni agraryusze, lecz te  drobne pasożyty 
w yciskają  ceny. „C zas* ma na to p rzy­
k ład  w  zanadrzu : oto sklepikarze w  W ie ­
dniu zarab ia ją , w ed le  jego  tw ierdzenia, 
120% na sprzedaży tanio kupowanego po 
dworach m leka. Książe Scbw arzenberg jest 
b ia ły  —  konkluduje „C zas*, a czarnym i 
duchami są sklepikarze. A  jednak i ten 
przyk ład  „Czasu* jest n iezręcznym  w yb ie ­
g iem  : nikt nie uw ierzy, ażeby o  cenie m le­
ka w  W iedn iu  decydow ali zupełnie dow ol­
n ie sami sklepikarze, jakoby oni w yku py­
w a li w iększą część produkcyi m lecznej z 
okolic W iedn ia , jakoby ta produkcya nie 
posiadała swoich centralnych m leczarń, 
sw o jego  bezpośredn iego dow ozu  na rynek. 
Przeciw n ie, producenci m leka dolno - au- 
stryaccy m ają silną organ izacyę handlową, 
która dyktu je ceny. Zresztą drobni sklepi 
karze nie są jakąś chmarą szarańczy, któ­
ra nagle teraz dopiero zw aliła  się na Au-

stryę  i spowodowała szalone podskoczenie 
cen ; istn ieją oni, jak  istn ieli i  je że li ka l­
kulują ceny choćby znaczn ie droższe od 
targow ych , —  czyn ili tak zawsze. W ięc? ... 
Pod łożem  są tu stałe ceny, dyktow ane 
przez producentów.

N ie  idzie zatem , a żeb y  usunięcie pośre­
dn ików  m iało być środkiem  godnym  po­
gardzenia, s tarłoby ich zysk i, ale przecież 
n ie m og łob y  zn iw elow ać tych  o lbrzym ich  
zysków , które sobie liczą  producenci i l i­
czyć m ogą, zw łaszcza  na m ięsie, skoro 
statystyka dow iodła, że  hidność Austry i 
szybciej wzrasta, niż je j bydłostan.

Tym czasem  organ  agraryuszów  ty lko  w  
sklepikarzach w idzi tych  rzezim ieszków , 
k tórych  łapać trzeba.

I  n ie w yjaśn ia  też „C zas*, jak  p ielęgno­
w ać koop era tyw y spożyw cze, gd y  sku­
tkiem  po lityk i agrarnej form aln ie brak to­
w aru? M am y w  K rak ow ie  Tow arzystw o  
u rz° ta ików  i nauczycieli i oto n iedawno 
czyt liśm y, iż  z powodu braku m ięsa jatka 
jf jO funkcyonow ać n ie m ogła.

A  teraz jeszcze  a propos u rzędn ików : 
„C zas* chciałby, aby dla n iespraw iania 
k łopotu  rządow i, n ie dopom inali się o 
zw yżk ę  pensyj dla w yrów nan ia  w  sw ym  
budżecie k lęsk i drożyźn ianej. M ożna uśpić 
człow ieka  ch loroform em  i w ted y  istotn ie 
jeść on n ie będzie, a le uśpić go  frazesam i 
dość trudno...

W ięc  próbu je „C zas* i argumentu, że 
państwo dla zw iększen ia funduszu pensyj- 
n ego  będzie m usiało sięgnąć do k ieszeni 
konsum entów, aby zdobyć pokrycie n ow y­
m i podatkami, czy li „jedn ą  ręką  dając —  
drugą odbierze*...

T o  dowód, że cała po lityka  A u stry i w y ­
m aga gruntownej zm iany: n ie schlebiać 
agraryuszom , a n ie będzie  ciągle piekącej 
spraw y zw yżk i p ła c ; n ie podw yższać spe- 
cyaln ie podatków  konsum cyjnych (i tem  
w  dalszym  ciągu współdzia łać drożyźn ie), 
a n ie będ zie  g ry  fa łszyw e j, o  której „C zas* 
wspom ina (w yciągan ie  drugą ręką, co się 
daje pierwszą).

Tym czasem  zaś p rzy  dzisiejszej po lityce 
u ltraagrarnej —  są to  d rw iny poprostu, gd y  
„C zas* odm awia kolejarzom  i w szelk im  u- 
rzędnikom  prawa do dopom inania się o 
w yższą  p łacę i nazyw a ich „m ało letn im i*, 
że z  tem  żądaniem  udają się do państwa, 
sw ego  pracodawcy, k tóre ich s w ą  p o l i ­
t y k ą  b a r d z i e j  w y g ł a d z a ,  n i ż  k i e ­
s ą  n a g r a d z a !

Towarzysze! Agitujcie wszędzie za prasą 
robotniczą! —  Żądajcie wszędzie „Naprzodu".

Walka z drożyzną.
K o n fe re n cya p re ze só w  klu bów .

( Telefonem).

Wiedeń, 15 września.
Klub niemieckich posłów socyalno demo- 

kratycanych zwrócił się był, jak wiadomo, 
do prezydyum parlamentu z prośbą, ażeby 
Izba poselska została jak najrychlej zwołaną, 
celem obmyślenia dcraźaych środków dla 
zwalczania szalejącej drożyzny. Posłowie nasi 
uczynili to pod naciskiem gwałtownej konie 
czności w  chwili, kiedy zorganizowany pro 
letaryat socyalistyesny przygotował się do 
tego, ażeby mascwemi zgromadzeniami i de- 
monstracyami uiicznemi dać wyraz wzburzę 
niu mas ludu pracującego i uzasadnionym 
żądaniom ludności.

Na skutek żądania posłów soeyalistycznych 
prezydyum parlamentu zajęło się tą sprawą 
i —  chociaż powolnie —  przecież poczyniło 
krcki celem zwołania Izby. Prezydent dr 
SylveBter wezwał przewodniczących klubów 
parlamentarnych na konfercncyę, która ma 
zastanowić się nad ewentualnością szybszego 
zwołania parlamentu i nad sprawami, które 
staną na porządku dziennym obrad sesyi je 
siennej. Konferencya ta odbędzie Bię d z i ś .

Przedmiotem obrad konferencyi będzie o- 
czywiścle w  pierwszym rzędzie sprawa dro­
żyzny. Rząd zda sprawę z przebiega swych 
„rokowań* z rządem węgierskim o zgodę na 
dowóz mięsa argentyńskiego. Reprezentanci 
klubów parlamentarnych w dyskusyi nad spra 
wozdaniem rządu wypowiedzą się niezawo 
dnie, jak zapatrują się na kwestyę uzależnię 
nia najżywotniejszych dla krajów państwa 
austryackiego spraw od Węgier, na wysługi 
wanie Bię naszych sfer rządzących węgierskim 
agraryuszom. To wypowiedzenia się przedsta 
wicieii parlamentu ludowego będzie ze wszech 
miar interesujące, wskaże bowiem wyraźnie, 
jak poszczególne kluby poselskie pojmują swe 
zadanie wobec potrzeb ludności i czego masy 
ludowe mogą od nich spodziewać się. Oprócz 
sprawy dowozu mięsa argentyńskiego roz­
trząsano będą na konferencyi kwestya dro­
żyzny i wogóle omawiane będą środki zapo 
bieżenia jej.

Rezultat tych obrad przekazany będzie ko­
misyi drożyźnianej, która prawdopodobnie 
zbierze się w  najbliższym czasie i obradować 
będzie w  czasie trwania sesyi sejmów krają 
wych aż do zwołania pełnego parlamentu. 
Termin zwołania Izby przewidywany jest nie 
wcześniej, jak na początek października.

Obok drożyzny, którą konferencya prze 
wodniczących klubów głównie zajmie się, 
przyjdą na porządek dzienny jej obrad także 
inne aktualne i nieaktualne sprawy, jak: je 
sienne sesye sejmowe i w  łączności z tem 
ugoda czesko niemiecka, sprawa budżetu,

która ma być poruszona ze strony rządu, 
oraz przewidywana i dziś już w  prasie ob­
szernie omawiana rekonstrukcya gibinetu.

O ugodzie czesko niemieckiej rząd niewiele 
będzie miał do powiedzenia, gdyż pertrakta­
c je  ugodowe nie przyniosły dotychczas ża­
dnych konkretnych rezultatów, a podróż pre­
zydenta ministrów do Pragi, celem osobiste­
go prowadzenia rokowań, została odroczona 
ze względu na to, że baron Gautsch ma być 
obecny na jutrzejszej konferencyi przewodni­
czących klubów.

DyskuBya o budżecie ograniczy się praw­
dopodobnie tylko do oświadczenia rządn. —  
Tak samo będzie także ze sprawą rekon- 
strnkcyi gabinetu, która —  mimo wszczętego 
w  niektórych pismach hałasu —  na razie 
nie jest dla decydujących sfer politycznych 
aktualną. Premier ministrów nie ma zamiaru 
przeprowadzać parlamentaryzacyi gabinetu, 
specyalnie załatwiać się z kwestyą ministrów- 
rodaków (niemieckiego i czeskiego), dopóki 
w  pertraktacyach o czesko-niemiecką ugodę 
nie nastąpi jakiś decydujący zwrot, który 
pozwoli przewidzieć dokładniejszy rozwój 
wypadków i dostosować do niego ewentual­
ne zmiany w  rządzie.

Dla ogółu ludności najważniejszą, jedynie 
żywotną i aktualną ze spraw, nad któremi 
radzić będzie konferencya przedstawicieli klu­
bów, jest sprawa drożyzny. I ze względu na 
nią klasa pracująca zwróci szczególną uwagę 
na przebieg i rezultat obrad konferencyi.

D ro ż y z n a  m ię s a  w  K ra k o w ie .
Zamknięcie jarmarków na bydio z  powodu 

zarazy bydlęcej pryszczycy groziło wprost 
w y g ł o d z e n i e m  ludności, gdyż spotęgo­
wało jeszcze bardziej dający się już przed­
tem we znahi brak bydła. W  szczególności 
zamknięcie jarmarków w  Limanowej a osta­
tnio w  Grybowie było dla Krakowa kata­
strofą. Zrozumiało to wreszcie namiestnictwo 
i otworzyło jarmarki, jak świadczy następu­
jący telegram, przesiany dziś przez namie­
stnika do prezydyum miasta K rakow a:

„Obwieszczeniem, ogloszonem w  dzisiejszej 
„Gazecie lwowskiej*, wyłączono s obszarów 
zamkniętych a temsamem zezwolono na od­
bywanie targów na zw ierzęta racicowe w 
miejscowościach L i m a n o w a  i G o r l i c e .  
Nadto wolne są targi na te zw ierzęta w  nastę­
pujących miejscowościach: Andrychów, Biecz, 
Bobowa, Ciężkowice, Dobczyce, Gdów, Kal- 
warya, Kęty, Lubień, Łabowa, Lacko, Łapa­
nów, Łukawica, Maków, Mszana Dolna, M y­
ślenice, Nieznajowa, Nowy Sącz, Rzepiennik 
Strzyżewski, Siepraw, Skrzydlua, Stary Sącz, 
Sfrzyżyce, Sułkowice, Trzciana, Uście Ruskie, 
Ujście Solne, Wadowice, Wiśnicz, Zawoja,

CZESŁAW WROCKI.

Leonardo da Vinci.
3 --------------

l  niejednokrotnie dzięki tylko temu prze- 
szedł ten lub ów  z władców ówczesnych pań­
stewek wCr^kicb do historyi. Mecenasów tych 
byłe jednam w c»ic r ^ k s lu  w stosunku do 
ilości rozbudzonych naraz talentów, garną 
cych się do sztuki. W ięc też niejeden z tych, 
których dzieła olśniewają dziś nasze oczy, 
pędzi! żyw ot ciężki, niejeden borykał się z 
nędzą, zmuszony rzemieślniczą pracą na chleb 
powszedni zarabiać.

Leonardo da Vinci oddzielił pierwszy jasno 
od siebie te dwa pojęcia: artysty a rzemieśl 
nika i żądał od artysty sztuki wielkiej i na 
tchnionej, obcej zwykłemu rzemiosłu, * du 
cba płynącej i sam warunki te w  dziełach 
swych urzeczywistniał. Całe dni i miesiące 
spędzał, w swej pracowni zamknięty, aa prze 
różnych próbach rysunkowych, systemach linij 
i mieszaninach farb. Porwała go, poniosła, 
przemożna tęsknica za niemożliwością: ma 
rzył o przewiercaniu gór, o przerzucaniu z 
miejsca na miejsce łożysk rzek, o wznoszę 
niu olbrzymich budowli, o zużytkowaniu sil 
w  przyrodzie, o utrwaleniu na płótnie wie 
kuiście doskonałego piękna. Pochylony w  głę 
bokiem zamyśleniu nad^ chemiczną retortą 
lnb tyglem, nad kombinowaniem nowych 
barw, niezniszczalnych przez czas, przejęty 
dążeniem nie do uczynienia życia człowie 
czego wiecznem, o czem marzyli średniowie

czni alchemiści, łub do odkrycia sposobu w y 
rabiania złota, ale dążeniem do zapewnienia 
nieśmiertelności dziełom sztuki; w  tych to 
badaniach pogrążony mógł Leonardo da Viaci 
uchodzić istotnie w  ociach zabobonnego tła 
mu za czarownika, kapłana czarnej magii, 
wtajemniczonego we wszystkie tajniki ciemnej 
wiedzy, żyjącego w  fantastycznym świecie, 
do którego on sam tylko klucze posiadał.
I przez dziwną ironię losu jego to właśnie 
największe dzieło, fresk wymalowany przezeń 
na ścianach refektarza w  klasztorze Domini 
kanów Santa Msria deile Grazie w Medyo 
lanie, przedstawiający „Ostatnią wieczerzę 
pańską*, zniszczył czas niemal doszczętnie, 
drugie zaś, portret Monny L isy Gioccndy, 
zostało obecnie w  biały dzień se ścian mu 
zeum w Luwrze wykradzione i może równie, 
jak „Ostatnia w ieczerza*, dla ludzkości bez 
powrotnie utracone!

W  roku 1482 przenosi się Leonardo, jako 
trzydziestoletni, sławny już malarz, do Me- 
dyolanu, wezwany na dwór księcia Ludwika 
Moro, dwór najświetniejszy w  owym czasie 
w Europie. Tam rozpoczął nowy okres życia, 
najpracowitszy i w  dzieła najpłodniejszy, w 
którym niejedno z poprzednich swych ma 
rzeń miał możność urzeczywistnić. Znalazł 
aię tn w kole ludzi takich, jak w ielki archi 
tekt Bramante, późniejszy twórca przebudo­
w y bazyliki św. Piotra w Rzymie, jak rzeź 
biarze Gian Cristoforo Romano, Gicvanni Au 
tonio Amadeo i cała kolonia wybitnych poe 
tów i malarzy. W  liście, który pisał Leonardo 
do ks. Ludwika Moro jeszcze z Florencyi,

kładł główny nacisk na swą w iedzę inżynier­
ską. I w tym właśnie kierunku znalazł w  Me- 
dyelanśe ujście dla swych zamierzeń i chęci. 
Na dworze książęcym błyszczał Leonardo pię 
kncścią i wiedrą, jako na pierwszy między 
pierwszymi. Słynny współczesny mu historyk 
Vasori pisze o nim, i e :  „najsmutniejsza du 
sza radowała się jego widokiem*. M-ał czy 
nić swą powierzchownością wrażenie jakiegoś 
czarodziejskiego księcia z baśni, gdy szedł 
przez ulice Medyolanu; twarz okalała mu 
długa, złocista broda, głowę przystrajał czarny 
aksamitny beret, z ramienia spływał w  fan 
tastyeznych fałdach różow y płaszcz jedwabny. 
Powodziło mu się wówczas świetnie. Miał li­
czną służbę, w  stajni jego rżało dwanaście 
pięknych koni. Był to bowiem człowiek, co 
umiał wcielać piękno nietylko w  dzieła sztuki, 
ale i we własne życie.

Z tych czasów wiadomo, że bawił się, 
szkicował kostyumy dla dam dworu ks. Lu­
dwika i tworzył pomysły, mające uświetniać 
zabawy dworskie, jak np. dekoracye teatralne 
i t. p. Obok tego pracował naukowo. Za jego 
to namową założył ks Ludwik Moro akade 
mię malarską w Medyolanie, zwaną akade 
mią Leonarda da Vinci, w  której on sam 
wykładał; w iele z pozostałych po nim ręko 
pisów, to właśnie notatki, odnoszące się do 
owych w  medyolańskiej akademii wykładów. 
Równocześnie tworzył plany na kościoły, 
grobowce i budowle, swą fantastycznością 
nieraz prawie że chimeryczne. Kierował też 
robotami około obwarowania twierdzy me 
dyolsńskiej, do czego plany sam sporządził,

i pracował jako rzeźbiarz nad modelem na 
pomnik Franciszka Sforzy, założyciela dyna- 
styi panującej w  Medyelanfe. Model do olbrzy­
miego pomnika tego ukończył w  roku 1493. 
Malował też poitrety rodziny księBia Ludwika 
Moro i dekorował wnętrze książęcego zamku. 
W r. 1497 ukończył największe i zarazem 
najwspanialsze swe dzieło malarskie „Osta­
tnią w ieczerzę pańską*, fresk czyli malowi- 
dio ścienne w klasztorze Dominikanów Santa 
Maria delie Grazie w  Medyolanie. W  tym 
także czasie powstał inny obraz Leonarda, 
„Madonna pośród skał*, znajdująca się w  mu­
zeum paryskiem Luwrze i „Madonna L itta*, 
najpiękniejsza z Madonn epoki Renesansu, 
znajdująca się dsiś w  zbiorach petersburskie­
go Ermitażu. Te dzieła zamykają okres me- 
dyolańskiej działalności Leonarda, okres już 
męskiej, dojrzałej twórczości jako malarza, 
poety, pisarza, matematyka, profesora aka­
demii medyolańskiej, inżyniera, twórcy róż­
nych budowli wodnych, fortecy i mnóstwa 
mniej lub więcej doniosłych wynalazków i od­
kryć.

Ludw ik XII, król francuski, zajmuje w  r. 
1500 Medyolan, a książę Ludwik Moro do­
staje się do francuskiej niewoli. Olbrzymi 
mcdel pomnika konnego Franciszka Sforzy, 
nad którym Leonardo lat kilka pracował, zo­
staje wówczas przez francuskie źołdactwo 
mocno uszkodzony, a niedługo potem ros- 
•ypuje się zupełnie w  gruzy.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Zbyszyce, Z lyn ia , Żywiec. P ros ię  o tem za­
wiadomić interesowanych*.

Wiedeń. Bar. Gautsch w ezw ał burm istrza 
w iedeńskiego, dra Neum ayera, do pom no­
żenia liczby  ja tek  m iejskich, dla umożli 
w ien ia tańszej aprow izacyi miasta.

Budapeszt. W iedeńscy handlarze byd ła  
m ają zam iar u t w ó r  z y ć t a r g o w i c ę b y -  
d ł a  w j P r e s z b u r g u  i  w yw ozić  b y ­
d ło  do P reszbu rga , a n i e  d o s t a r ­
c z a ć  d o  W i e d n i a .  Przypuszczają, że z 
tego  powodu wybuchnie pow ażny konflik t 
z  rzeźn ikam i w iedeńskim i,

Praga. Zw iązek  brow arów  czeskich do­
nosi, że zw iązek  austryackich brow arów  u- 
chw alił 13 b. m. podwyższenie cen piwa o 
2 K  40 h na hektolitrze w prow adzić w  ż y ­
cie z d n i e m  20 b. m. B row ary  pilzneń- 
sk ie uchw aliły  podw yższyć cenę p iw a o 3 K  
na hektolitrze, ale term in w prow adzenia w  
życ ie  tego  podrożen ia p iw a oznaczy kon­
ferencya, która zb ierze się w  najb liższych 
dniach w  W iedniu.

Wiedeń. W  n iedzielę 17 b. m. odbędzie 
się w  W iedn iu  w  w ielk ie j hali ratuszowej 
o lb rzym ie zgrom adzen ie socy alistyczne prze­
c iw  drożyźn ie. Zgrom adzen ie to poprzedziły  
liczne zgrom adzenia dzieln icowe.

W  tym sam ym  dniu odbędzie się szereg 
zgrom adzeń  na Ś l ą s k u .

Zamach na Stołypina.
Z Kijowa donosi telegram o zamachu na 

rosyjskiego prezydenta ministrów Stołypina.
Piorunujące wrażenie w yw rze telegram ten 

w  Rosyi i za granicą.
Ugodzony kulą rewolucyonisty padł ciężko 

raniony kierownik całej wewnętrznej polityki 
rosyjskiej. Powołany ze stanowiska guberna­
tora saratowskiego na najwyższy posterunek 
administracyjny w  groźnych czasach rewolu 
cyjnych, wiernie służył carowi, dynastyi, re- 
akcyi, nie cofając się przed niczem dla stłu­
mienia prądów wolnościowych. Bojąc się od 
razu wywołać nienawiści wszystkich kół lu 
dności, początkowo udawał umiarkowanego 
liberała, kokietował z Damą, puszczał pogło 
ski o powołaniu kadetów do steru rządów 
i tw ierdził: .w p ierw  uspokojenie, później re 
form y*.

Gdy jednak szubienice i katorga, ekspe- 
dycye karne i w ię sienią uporały się z rewo- 
lucyą zbrojną, szybko ujrzeliśmy prawdziwe 
oblicze tego kata w  masce parlamentarnego 
ministra. Prześladowania Polaków (Chełm- 
szczyzna), żydów  (wysiedlania), Finlandczy- 
ków (projekt podziału gub. wyborskiej), za 
mach stanu i nagła zmiana prawa wybór 
czego do Dumy, prześladowania wszelkich 
objawów ruchu robotniczego i uniwersyte 
ckiego, —  tę litanię możemy przedłużyć w  
nieskończoność. Las szubienic znaczył drogę, 
po której kroczył .prem ier* rosyjski.

Nie pierwszy to zamach. Przed kilku laty 
maksymaliści wykonali nań nieudany zamach 
na wyspie Aptekarskiej w  Petersburgu, cię­

żko raniono córkę Stołypina, lecz sam on 
wyszedł cało.

Dziś jednak dosięgła go ręka mściciela.

*  *  *

O zamachu donoszą następujące depesze 
petersburskiej agencyi telegraficznej:

Kijów. Po uroczystości odsłonięcia pomnika 
cara Aleksandra II. w  Kijowie, wczoraj w ie­
czorem w  t e a t r z e  podczas przedstawiania, 
na którem byl obecny c a r  M i k o ł a j  II., 
dokonany został zamach na prezydenta mi­
nistrów Stołypina. Stołypin został c i ę ż k o  
r a n i o n y  s t r z a ł e m  z b r o w n i n g a .  
Sprawcę zamachu u w i ę z i o n o .

Kijów. S t o ł y  p i n  odniósł ranę w rękę, 
kula przeszła koło wętroby i utkwiła w krę­
gosłupie.

Kijów. Zamach na Stołypina dokonany zo­
stał p o d c z a s  p a u z y .

Kiedy car Mikołaj usłyszał strzał, wszedł 
do loży, a publiczność zażądała odśpiewania 
.B oże caria chrani* i wszyscy obecni za 
intonowali go chórem. Car dziękował, kła­
niając się. Następnie publiczność opuściła 
teatr.

Głodowe płace nauczycieli.
Drożyzna, która obecnie daje się we znaki 

wszystkim warstwom społecznym, dla na­
uczycieli ludowych jest niemal że katastrofą. 
Nauczycielstwo bowiem skazane jest na tak 
nędzne płace, że w yżycie z nich choćby naj 
skromniejsze staje się niemożliwe. O ohydzie 
tych płac świadczą następujące cy fry : W e­
dług sprawozdania Rady szkolnej w  szkołach 
naszych pracuje 13 419 sił nauczycielskich, 
m iędzy niemi 6191 nauczycieli, 7228 nauczy­
cielek, z tego jest zaledwie 53 nauczycieli a 
436 nauczycielek nieukwalifikowanych. Z tej 
olbrzymiej liczby nauczycielskiej (sprawozda­
nie dotyczy roku 1909) jest tylko 9216 na­
uczycieli stałych, a 4847 t y m c z a s o w y c h ,  
n i e e t a t o w y c h .

Nauczyciele etatowi pobierają razem 121/2 
miliona koron płacy, natomiast nieetatowi 
4Va miliona koron. Całą tę kwotę, przezna­
czoną na płace nauczycielskie, rozdzielić na­
leży na cztery klasy płac odnośnie do sta­
łych nauczycieli, jest bowiem praktykowany 
system miejscowo klasowy, czego nie spo 
tyka się w  żadnej innej dykasteryi pracowni­
ków czy to autonomicznych, czy też pań­
stwowych. O tem samem wykształceniu na 
nczyciele np. we Lw ow ie lub w  Krakowie 
pobierają płace wraz z dodatkiem na mie 
szkanie rocznie na osobę w  kwocie 2600 K, 
gdy ich koledzy na wsi lub w  małem mia 
steczka 1000 K. Różnica nie jest tu tylko 
w  dodatku na mieszkanie, lecz w  zasadni 
czej płacy. Nic więc dziwaego, że system ten 
dzieli nauczycielstwo na cztery różne społe­
czności, różnie materyalnie sytuowane. Jest 
on czynnikiem, wnoszącym d e m o r a l i z a  
c y ę  w  szeregi nauczycielstwa, obliczony na 
to, aby spoistość tej masy pracowników oświa 
towych r o z l u ź n i ć  i energię organizacyjną 
spętać wzajemną nieufnością. Cyfrowo przed­
stawia się rozdział tych płac następująco:

Do pierwszej klasy zalicza się zaledwie

195 nauczycieli etatowych, którzy pobierają 
łącznie 501.400 K, a stanowią tylko 2 pro 
cent ogólnej liczby nauczycieli. Płace te są 
rozdzielone między stałe nauczycielstwo 
L w o w a  i K r a k o w a .

W  drugiej klasie płac (up. Przemyśl, Jaro­
sław, Kołomyja, Stryj i t d.) iest nauczy­
cielstwa 888, pobierają 1,966.000 K, a ptaca 
przeciętna jednego wynosi 2280 K.

W  trzeciej klasie płac (ap. Bolechów, Rudki, 
Komarno, Szczerzec, Oświęcim i t. d.) znaj 
duią s>ę 1094 nauczycieli z poborami około
1,800.000 K, wobec czego przeciętny wymiar 
wynosi 1650 K.

W  ostatniej, czwartej klasie płac znajduje 
się największa liczba nauczycielstwa, bo 7039  
czyli 77 prc. całei Tcsby sił nauczycielskich 
z poborami 8,269.700 K — a przeciętna płaca 
wynosi tu 1170 K l

Płace więc nauczycieli ludowych są nad 
wyraz nędzne. Nie stoją one w  żadnym sto­
sunku da płac urzędników państwowych, a 
nawet są niższe od płac ukwalifikowanych 
robotników.

Zarzut stawiany nauczycielom, że życie 
na wsi jest tańsze, nie wytrzymuje krytyki. 
Wszystkie wiktuały, które sprowadza się z 
miasta na wieś, są znacznie droższe na wsi, 
niż w  mieście. Mieszkań zaś po największej 
części na wsi dla nauczyciela zupełnie 
niema.

Trzeba do tego dodać wydatki, jakie po 
noBi nauczyciel, który co jakiś czas muBi 
wyjechać do większego miasta czy to po 
sprawunki, czy to do lekarza i t. d.

Jedynym sposobem poprawy bytu nauczy­
cieli ludowych jest r e f o r m a  w y b o r c z a  
d o  s e j m u ,  gdyż obecna klika szlachecka 
nie chce ani prawdziwego szkolnictwa ludo­
wego, ani dobrze płatnych a więc i dobrze 
ukwalifikowanych nauczycieli ludowych.

Reforma wyborcza do sejmu jest postula 
tem ogólnym, przeto interes nauczycieli idzie 
w parze z  interesem ogóln.

Kongres socyalnej demokracyi Niemiec.
Drugi dzień obrad.

D alsza debata nad ta k ty k ą  zarząd u .

Na drugi dzień namiętności się nieco uspo­
koiły i debata nad taktyką zarządu odbywała 
się spokojniej. W  obronie zarządu stanęli 
B e r n s t e i n ,  F i s c h e r  i D a w i d .  Ten 
ostatni przy potakiwaniach ze strony B jbla 
wskazał, i e  nie było wskazanem wczesne 
rozpoczęcie akcyi przeciw polityce rządu w 
sprawie marokkańskiej, gdyż początkowo rząd 
niemiecki nie miał zaborczych zamiarów w 
Marokku.

Energicznie natomiast wystąpili przeciw 
zarządowi K. L i e b k n e c h t ,  L e d e b o u r  
i R. L u k s e m b u r g .  Zwłaszcza Ledebour 
spowodował niepokój całego zjazdu bardzo 
ostrymi wyrazami, skierowanymi przeciw za- 
rzędowi, co później wywołało n iem iiej ostrą 
uwagę Bebla, że Ledebour swym nietaktem 
prześcignął wszystkich.

Tow. B e b e 1 gorąco bronił zarządu, wska 
żując, że sam zaraz, jak tylko się sytuacya 
zaostrzyła, zwrócił się do międzynarodowego

biura socyaiistycznego z wnioskiem, by binro 
zajęło stanowisko wobec grożącej wojny; co 
więcej —  żądał zwołania biura w  terminia 
trzyd iiow ym , i tylko tow. Haysmans wyper­
swadował mu, że to jest niemożliwe, gdyż 
członkowie biura są rozsiani po całym świe 
cie.

Gorące przemówienia Bebla w  obronie ta­
ktyki zarządu spowodowały uwagę przeci­
wników, że najbardziej się z tego cieszą i 
najbardziej biją brawa Beblowi południowi 
delegaci, rewisyoniści.

Nowych argumentów wreszcie zabrakło i 
miało już nastąpić głosowanie nad najważ­
niejszym (przy tym punkcie) wnioskiem (Bre- 
my), wyrażającym „ubolewanie, iż zarząd 
partyi nie uważał za stosowne wdrożyć po­
wszechną akcyę w  sprawie marokkańskiej*. 
Jednakowoż ten wniosek został kn zdumie 
niu zjazdu cofnięty z umotywowaniem, że 
celem wniosku było wywołanie dyskusyi, 
i cel ten został osiągnięty. Ueh walone nato­
miast zostały w n io sk i aby powiększyć skład 
zarządu o dwóch sekretarzy i aby utworzyć 
komisyę celem obmyślenia planu reorganiza- 
cyi zarządu, która przedłoży wynik swoich 
obrad następującemu zjazdowi.

W  ten sposób zjazd uznał, że istotnie za­
rząd nie może podołać ogromowi bieżącej 
pracy i że zarzuty, czynione zarządowi, są 
(przynajmniej po części) słuszne. W  tym du­
chu wypowiedział się na szpaltach nauko­
wego tygodnika partyi „Neue Zeit* i tow.
K. Kautsky, poruszając myśl stworzenia pe- 
ryodycznie zwoływanej Rady partyjnej, która 
stworzy żyw szy kontakt m iędzy ogółem to- 
warzyzzów a zarządem, składać się zaś może 
z 50—60 delegatów, wybranych przez miej­
scowe organizacye. Ten proces reorganizo­
wania ciał kierowniczych jest nieunikniony, 
gdyż wraz z wzrostem partyi rosną tejże 
prace i zadania. Zwłaszcza dziś, gdy, jak to 
słusznie podkreśla Kautsky, po wyborach je ­
szcze bardziej zaostrzy się walka klasowa. 
Namiętna zaś dyskuzya, która aię rozwinęła 
nad sprawą taktyki zarządu, w  niczem —  
jak to wśród żywych oklasków skonstatował 
tow. K. Liebknecht —  nie osłabiła jedaości 
i karności partyi, która w  dalszym ciągu jest G  
gotowa całą swą silą przeciwdziałać szaleją­
cemu szowinizmowi.

K oniec d ru g iego  dn ia  obrad w y p e łn iło  z a ­
ła tw ien ie  szereg u  w n io sk ó w , d o ty c z ą c y c h  
praBy, w y d a w n ic tw , a  z w ła sz c z a  o rg a n iza cy j  
m ło d o cia n y ch .

Tow. S c h u l z  szeroko omówił potrzeby 
rozwijającego się ruchu młodocianych, szcze- 
gółowo analizając wszelkie próby rządu i 
stronnictw burżuazyjnych opanowania tego 
ruchu. Następnie omawiano wnioski wyda­
wania speeyalnej „Korespondencyi* dla ko­
mitetów młodocianych, otworzenia płatnego 
sekretaryatu dla młodocianych i t. p. Tow. 
E b e r t  imieniem zarządu obiecał te sprawy 
szczegółowo rozważyć i o ile możności przy­
chylnie załatwić.

P rzy omawianiu tych spraw namiętności 
się uspokoiły zupełnie i odnośne rezolucye 
zostały przyjęta jednogłośnie.

Drugi dzień obrad został zakończony przy­
jęciem wniosku, w  którym zjazd protestuje

JACK LONDON.

Zona króla.
2)  

M almut Kead, m im o swej nadzw yczajnej 
odw agi, posiadał tak czułą, n ieledw ie ko­
biecą duszę, iż  m óg łb y  osw oić najdziksze­
g o  naw et w ilkołapa i skłonić człow ieka o 
najbardziej kam iennem  sercu do otwarcia 
przed nim swej duszy. I  w cale się o to 
n ie u b ie g a ł; serca o tw iera ły  się przed nim 
tak jakoś, same przez się, jak  roztw iera 
się kw iat w  prom ieniach słońca. B yw a ły  
w ypadk i, że nawet o jciec Roubau spow ia­
dał się przed nim, zw ycza jn i zaś śm iertel­
n icy, zarówno kob iety, jak  m ężczyźni, co 
chw ila  stukali do je g o  drzw i, k tórych  też 
n igdy n ie zam ykano na zasuwę. Zdaniem 
M agdaleny, n ie m ógł on ani pobłądzić, ani 
też popełnić żadnego z łego  czynu. Znała 
go  od czasu, gd y  po raz p ierw szy los swój 
zw iąza ła  z  losam i b iałolicych w spółple- 
m ieńców  sw ego  ojca, a w  je j nawpól bar­
barzyńskim  um yśle Kead stał się uosobie­
niem  w ie low iek ow ej m ądrości sw ego p le­
m ien ia ; by ła  pewna, że  w zrok  jego  z  naj­
w iększą łatw ością przenika m roki tajem ni­
cy  przyszłości.

Tym czasem  w  oko licy  zaczę ły  się p rzy j­
m ow ać najrozm aitsze fa łs zyw e  poglądy. 
W  Dawson zapanow ały now e fo rm y życia, 
niepodobne w ca le do poprzednich; z  szyb 
k iego  dojrzew ania Pó łn ocy  w yp ływ a ło  
w ie le  z łego. M alm nt K ead  jednak, jak  i 
dawniej, zdaw ał sobie sprawę z postępo 
wania K o lia  H o llb ry te ’a i surowo je  potę­
piał. W iedzia ł on, że lekkom yśln ie w yp o ­

w iedziane słowo sprowadza n ieraz w ielk ie 
nieszczęścia; a równocześn ie chciał dać 
dobrą nauczkę K o llow i i porządnie go  za ­
w stydzić. D latego też w ieczorem  następne­
go  dnia M almut Kead zaprosił na naradę 
m łodego inżyn iera-górn ika S tan ley ’a Prins’a, 
oraz Jacka H arringtone’a, k tó ry  b y ł posia­
daczem  skrzypiec. T e jże  samej nocy Batt- 
les, k tó ry  w ie le  zaw dzięczał K ead ’ow i, za ­
przągł psy K o lia  H o llb ry te ’ a, w pakow ał 
m ałego K o lia  H o llb ry te ’a na sanie i po je­
chał w  kierunku rzek i Stuart.

—  T a k ! R az-dw a-trzy; raz dwa-trzy. T e ­
raz w  odw rotną stronę. N ie, nie, n ie ta k ! 
S tó jc ie ! Zacznij od początku, Jack ! No, a 
teraz patrzcie, jak  trzeba to robić.

Prins w ykon ał pas ze  zręcznością uro­
dzonego baletnika.

—  No, d a le j! Raz-dw a-trzy ! Raz-dwa- 
t r z y ! W  odwrotną stronę. Tak, teraz do­
brze. Jeszcze raz. T y lk o  nie patrzcie pod 
nogi. R az-dw a-trzy ! Raz-dwa-trzy. N ie trze­
ba rob ić takich w ielk ich  k roków ; n ie je ­
steście przecież na łyżwach. No, spróbuj­
cie jeszcze raz. No, dobrze ! Raz-dw a-trzy! 
R a z-d w a -trzy !

Prins i M agdalena, jak  opętani, bez koń­
ca kręcili się w  walcu. S tó ł i taburet od ­
sunięto pod ścianę, żeb y  opróżnić środek 
pokoju. Malmut Kead  siedział na ław ie, 
która zastępowała mu łóżko, i ob jąw szy 
rękam i kolana, w sparłszy na nich brodę, 
z żyw em  zainteresowaniem  przyg ląda ł się 
m łodym . K o ło  n iego siedział Jack Harring- 
tone i w yg ry w a ł na swoich skrzypcach, 
stosując tem po do tańczących.

D ziw ny to b y ł pomysł. A  najbardziej 
m oże wzruszającym  rysem  jego  była  po­

waga, z  jaką  w szyscy  uczestnicy trakto­
w ali sw o je zadanie. A n i jednego  zapewne 
atlety, p rzygotow u jącego  się do walki, nie 
trenowano tak gorliw ie , jak  M agdalenę. 
Na szczęście M agdalena z  łatwością pod­
daw ała się trenowaniu, ponieważ n ie była  
zmuszona od najw cześn iejszego dzieciństwa, 
jak  to  dzia ło  się z  je j współplem ieńcam i, 
nosić c iężarów  i podróżow ać pieszo za sa­
niami. A  poza tem  by ła  proporcyonaln ie 
zbudowana, g ię tka  i m iała w  sobie w ie le  
utajonej gracyi, jakko lw iek  dotychczas nikt 
z tych, co ją  znali, tego  nie dostrzegał. 
Zadanie trzech je j p rzy jac ió ł po lega ło  na 
tem  w łaśnie, b y  rozw inąć w  niej w rodzo­
ną zręczność i dać je j możność prze jaw ie­
nia się.

—  N a  nieszczęście ją  ju ż k iedyś uczono 
tańczyć, ale n iepraw id łow o —  rzek ł Prins 
do siedzących na ław ie, posadziw szy zad y­
szaną uczenicę. —  Chw yta co prawda bar­
dzo szybko pas, ale poszłoby gładziej, 
gd yb y  przedtem  wcale n ie uczyła  się tań­
czyć. T y lk o  co to  ma ona za szczególny 
iuch  —  Prins poruszył g łow ą  i ram iona­
mi, naśladując ów  charakterystyczny ruch, 
k tó ry  M agdalena w ykon yw a ła  od czasu do 
czasu p rzy  chodzeniu.

—  T o  jeszcze  szczęście, że w ych ow y 
w ała się w  m isyi, a n ie u swoich —  od­
parł Kead. —  Nosząc ciężary , Indyanie 
p rzy trzym u ją  je  g łow ą  i ram ieniem  za po­
mocą specyalnego rzem ienia. U n iektórych 
Indyanek jes t to bardzo w yraźn e; ale ona, 
zanim  w ysz ła  zamąż, n ie nosiła ciężarów ; 
a i potem  zmuszona by ła  rob ić to  ty lko  
z początku. Tak , n iem ało napracowała się

i nacierpiała u m ęża ; w iesz, że i g łod ów ­
kę w  Fort M ayle  p rzeby li razem ?

—  A le  jakże tu odzw ycza ić ją  od tej 
w ady?

—  N ie  w iem . M ożeby się je j pozbyła , 
gd yb y  prow adzić ją  na przechadzki i p il­
nować, żeb y  tego  n ie robiła. Jakże m y­
ślisz, M aga leno?

M agdalena skinęła potw ierdzająco g ło ­
w ą  —  je że li doradza tak M almut K ead, 
to musi to  być  dobre i trzeba tak robić.

O dpoczęła ju ż i podeszła do nich, ż eb y  
rozpocząć lekcyę i n ie tracić czasu napró- 
żno. H arringtone obejrza ł ją  uw ażn ie od 
stóp do g łow y, jak  się ogląda kon ie na 
targu ; rezu ltat oględzin  b y ł tak korzystny, 
że  n ie m ógł pow strzym ać się od zapytania:

—  A  cóż w łaściw ie dostały za- w as ten 
wasz m iły  w u jaszek?w ~ - " '^ ’^

—  Strzelbę, kołdrę i dwadzieścia bute­
lek  wódki. A le  strzelba b y ła  popsuta. —  
Ostatnie słow a pow iedzia ła  z pogardą, ja k ­
b y  je j b y ło  przykro, że je j dziew iczą w ar­
tość tak n isko oceniono.

M ów iła  po angielsku w cale n ieźle, cha- 
rakterystycznem i w yrażen iam i sw ego męża, 
a le w ciąż jeszcze z silnym  indyjsk im  akcen­
tem, z jego  dziw nym i gard łow ym i d źw ię ­
kami. Instruktorow ie je j zw rócili uw agę 
i na tę wadę, a pod tym  w zględem  rów n ież 
rezultat najzupełniej w yn agrodził ich sta­
rania.

W krótce Prins w yn a laz ł now ą trudność.
—  Ach , Kead, przecież m y zupełn ie ź le  

ją  u czym y! C zyż m ożna tańczyć w  mo- 
kassynach? T rzeba  je j w ło ży ć  na nogi 
pantofelk i, w tedy w szystko pójdzie, ja k  po 
maśle. (C . d. n.).

Największy konkurencyjny magazyn ubiorów męskich i dziecinnych 
A. GASTMAN, Kraków, Grodzka 42
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przeciw prześladowania m ł o d o c i a n y c h  
przez policyę, aądy i władze szkolne; prze 
strzegą przed obłudnemi buriuazyjnemi orga 
nizacyami, dążącemi do opanowania rucha 
młodocianych, zwłaszcza przed rządową „Ja 
gendpflege*, otrzymującą milion marek sub 
w encyi; poleca wszystkim dorosłym robotni 
kom i robotnicom, by wszelkimi środkami 
popierali ruch młodocianych.

(Telegramy).
Jana. Na kongresie socyalistycznym cświad 

czył B e  b e l  w  dyskusyi nad sprawą marok- 
kaóską, że byłoby z pewnością korzystne dla 
Niemiec, gdyby Niemcy posiadły terytorya w 
Marokku i zbyt towarów tamże. Mimo to so 
cyaliści p r o t e s t o w a ć  m u s z ą  p r z e c i w  
w o j n i e ,  ponieważ Marokko nie warte krwi 
ani jednego grenadyera praskiego. Tw ierdze­
nie, że socyaliści w  razie wybuchu wojny 
natychmiast urządzą masowy strejk polity 
czny, nie potrzebuje odparcia, bo chociaż 
stoimy na zasadzie uchwał międzynarodowego 
kongresu w  Stuttgarcie z roku 1907, podług 
których w  razie wybuchu wojny mamy wszy 
stko uczynić w  celu udaremnienia wojny, a 
w  razie wybuchu wojny usunąć klasę panu 
jącą, mimo to urządzać strejk polityczny w 
razie wojny byłoby szaleństwem.

Jana. Zjazd stronnictwa socyalno demokra­
tycznego przyjął jednogłośnie rezołucyę w 
sprawie marokkańskiej, wniesioną przez za 
rząd partyjny w  dniu 11 b. na.

K R O N IK A .
K raków , 15 września. 

Nowlmy k r a k o w s k ie .
Rozprawa o „Panią Ei“ . Jak wiadomo, pro 

kuratorya krakowska skonfiskowała przed 
niedawnym czasem zbiór nowel hr. W alew­
skiej p. t. „Pani E !\  Wskutek rekursu au 
lork i rozprawa konfiskacyjna odbędzie się 
przed sądem krakowskim 16 b. m. W  roz 
prawie weźmie udział w obronie swego u- 
tworu sama autorka.

Wypadek w fabryce. Wczoraj o godz. 11.45 
w  południe w fabryce cegły L. Taubmana 
w  W oli Ducbackiej uległ nieszczęśliwemu 
wypadkow i robotuik Franciszek S e m 1 a k, 
który wpadł w tryby maszyny i z g i n ą ł  
n a  m i e j s c u .  Nieszczęśliwy liczył około 16 
lat. Jest synem robotnika kolejowego w  Pod 
górzu.

Kobieca szajka złodziejska. Policya wpadła 
wczoraj na trop szajki złodziejskiej, w  której 
skład wchodzą same kobiety. Szajka ta gra 
sowała już od dłuższego czasu i niepokoiła 
mieszkańców Kazimierza. Nazwiska areszto 
wanych, które dopuszczały się głównie kra 
dzieży strychowych, a także kieszonkowych, 
są: Stefania Zielińska, Marya Czarnecka, Ka 
zimiera Szewczykówna. Zeznały cne na po 
licyi, że do ich towarzystwa należały jeszcze 
inne „koleżanki11, których nazwisk nie pa­
miętają Policya czyni dalsze poszukiwania.

Kradzlsi roweru. Józefow i Kosteckiemu, 
robotnikowi, pracującemu u geometry pana 
Stroki, skradziono wczoraj z podwórza real 
ności przy ul. Kolejowej 1. 8 rower wartości 
70 koron.

— W  sp ra w ie  drożyzny. W sobotę 16 b. m. 
o godzinie 8 wieczorem odbędzie się posiedzenie 
wydziału Związku ekonomicznego urzędników, pro­
fesorów i nauczycieli w  lokalu Związku, przy ul. 
Jagiellońskiej 9, w  sprawie drożyzny artykułów  
żyw ności.

— Z  teatru  m iejskiego  komunikują nam:  
W sobotę 16 b. m. wznawia teatr krakowski gło­
śną sztukę Franka Wedekinka „Erdgeist*, która w 
polskim przekładzie otrzymała tytuł „Damon zie 
mi*. Krytyka uważa ją za najwybitniejszą z do­
tychczasowej produkcyi dramatycznej autora, który 
je s t  sam jednym z protagonistów skrajnej lew icy  
„modernizmu* niem ieckiego. „Demon ziemi* stał 
się  punktem wyjścia dla w ielu późniejszych ut wo­
rów Wedekinda z „Puszką Pandory* na czele. 
WyBtawiony przed laty na jednej z prywatnych 
literackich scen niemieckich, przeszedł następnie 
także do repertuaru wielkich teatrów, wywołując  
sprzeczne opinie i  gwałtowne polemiki. Te.-.tr kra- 
kpvam  w ystaw ił go po raz pierwszy w  r. 1904 
Główną rolę kobiecego „demona*, Lulu, odtwo 
rzyła wówczas p. Mrozowska, dając w niej kreacyę 
niepospolitej artystycznej miary.

W obecnej obsadzie główne role w  „Demonie 
ziemi* odtw orzą: Lulu p. Mrozowska, prolog (po­
gromca zwierząt) p. M. Węgrzyn, pp. Biegański, 
Brandt, Jednowski, Junosza, Leszczyński, Marjań 
ski, M iarczyńsbi,,Sosnowski, Szymborski, pp. Gór­
ska, Sokoliczówna, Turowiczówna. Rsżyseryę sztuki 
prowadzi p. M. Węgrzyn.

— R e p ertu ar teatru  m ie jsk ie g o :
Piątek: „Wielki Fryderyk*.
Sobota: „Demon ziemi*, dramat w 4 aktach z 

prologiem T. Wedekinda (gościnny występ P- J- 
Mrozowskiej).

Poniedziałek: „Nasi na Riwierze*.
Wtorek: „Odradzenie* (gościnny w ystęp p. J. 

Mrozowskiej i.
Środa: „Damy i huzary* (popularne).
Czwartek: „Demon ziemi* (gościnny występ p. 

J. Mrozowskiej).
P iątek: „Panna Maliczewska*.
Sobota: „Półdziewice* iLes Demi-Vierges), sztuka 

w  3 aktach M. Prevost’a (gościnny w ystęp p. J. 
Mrozowskiej).

Niedziela : „Półdziewice* (gościnny w ystęp p. J. 
Mrozowskiej).

Poniedziałek; „Zioty w iek rycerstwa*. ’
— R e p ertu ar teatru  w  P a rk u  k ra k o w ­

skim .
Piątek : „Krowoderskie zuchy*.
Sobota: „Hołota*.

N ow iny lw o w s k ie .
0 dom ludowy. Na wczorajszem posiedzeniu 

Rada miejska uchwaliła darować Izbie ręko 
dzielniczej grunt pod budowę domu w  śród­
mieściu. Przy tej sposobności polecono magi 
strato wi, aby do trzech miesięcy przedstawił 
wnioski w  sprawie budowy domu ludowego 
i oświatowego w  myśl uchwały Rady miej 
sklej, powziętej w  rocznicę grunwaldzką.

Proces prasowy. Przed sądem przysięgłych 
we Lw ow ie toczył się wczoraj proces prze 
ciw p, Stanisławowi Tokarskiemu, byłemu 
odpowiedzialnemu redaktorowi „Gońca*, o 
obrazę czci. Oskarżał go p. Władysław W ą 
sowicz w  asystencyi dra Greka. W  nota­
tkach kronikarskich „Gońca*, atakujących 
p. Wąsowicza, znalazły się różne obraźliwe 
wyrażenia.

Na wstępie rozprawy oskarżony, którego 
bronił dr Szulej, oświadczył, że bierze od­
powiedzialność za treść artykułów i prowa 
dzić będzie dowód prawdy, cofa jednak dwa 
wyrażenia i gotów  jest przeprosić za to p. 
Wąsowicza.

Przed przystąpieniem do postępowania do 
wodowego przewodnicrąiy proponuje ugodę, 
ale propozycya ta nie odniosła skutku. Przy­
stąpiono w ięc do przesłuchiwania świadków.

Najpierw przesłuchano p. Maryę Gerżab 
kową, a następnie dyr. Poznańskiego, posła 
Stapińskiego, adw. dra Bardla ł redaktora 
„Now in* Ludwika Szczepańskiego z Krakowa, 
redaktora „O jczyzny* Rymara i in. Z po­
wodu niestawienia się jednak innych świad­
ków po południu rozorawę odroczono.

Aresztowania studenta medycyny. Policya 
aresztowała studenta medycyny W. K. Are­
sztowanie pozostaje w  związku ze śmiercią 
mundantki adwokackiej Loli B , która sku 
tkiem spędzenia płodu umarła w  szpitalu.

Przymusowe usunięcia Bazyllanek. Diisiaj 
przed południem moskalofilssi zarząd Naro 
dnego Domu przystąpi do przymusowego 
usunięcia Bazylianek z kamienicy przy ulicy 
Zyblikiewicza. Bazyliaaki, które są Ukrain­
kami, oświadczyły, że dobrowolnie z siedziby 
swojej nie ustąpią.

Z k r a jn .
Wydalenie Sadowskiego. Z Zakopanego do 

noszą: Policya aresztowała tutaj Sadowskiego, 
znanego z procesu o zabójstwo Rybaka. Prze 
mieszkiwał on na Krupówkach pod nazwiskiem 
Wrońskiego. Pobcya po aresztowaniu odsta 
wiła go do granicy.

Z z a b o rn  r o s y js k ie g o .^
ProCDS hr. Ronlklera. Zapowiedziana wizya 

lokalna sądu w pokojach umeblowanych Za 
wadzkiego odbyła się onegdaj. Oskarżony 
Ronikier zachowywał się zupełnie spokojnie. 
Na ulicach zgromadziły się tłumy ciekawych.

Z e ś w ia ta .
Wybuch Etny t r w a  z c a ł ą  g w a ł t o ­

w n o ś c i ą  d a l e j .  Główny strumień lawy 
zalewa żyzne okolice i zrządza spustoszenia 
nad rzeką Alcantara.

Obserwatoryum na Etnie zostało zupełnie 
zniszczone. Z nowo powstałych kraterów wy 
bucha ogromna masa kamieni, które zasypują 
całą okolicę

B. SA8RYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i 
(jhonola —  krajowe i zagraniczna, nowa i prze 
>rane — *a gotówkę i na spłaty — bez zaliczki

TELEGRAMY
z  dnia 15 września.

0 drogi wodna.
Wiedeń. „Zeit* dowiaduje się z kół parla­

mentarnych, że ustawa wprowadzająca do u 
stawy o drogach wodnych jest już wygoto 
waną Nowa ustawa postanawia budowę ka 
nału z Krakowa do granicy śląskiej. Natu 
ralnie, że Polacy liczą na to, że kanał będzie 
budowany wkrótce dalej do Dniestru i mają 
nadzieję, że w takim razie we własnym iu 
teresie zachodnich krajów nastąpi także po 
łączenie z Wiedniem. Nowa ustawa kanałowa 
obejmuje j e d n a k ż e  t y l k o  l i n i ę  z K r a ­
k o w a  d o  g r a n i c y  ś l ą s k i e j  oraz regu- 
lacyę i kanalizacyę rozmaitych rzek w  Cze­
chach i na Morawach. Koszta kanału z Kra 
kowa do śląskiej graniey obliczają na 55 mi 
lionów. Cały galicyjski kanał kosztować ma 
300 milionów, rozdzielonych na lat 10. Bn 
dowa postępować będzie w  miarę środków 
będących do dyspozycyi. Nowa ustawa nie 
znosi bynajmniej ustawy z r. 1901, przeci 
wnie, tamta ustawa pozostaje w  mocy, nowa

zaś nie jest nowelą, tylko nstawą wprowa­
dzającą.

Cholera.
Budapeszt. IW czoraj stw ierdzono kilka no­

w ych  w ypadków  cholery.
Salonlka. Cholera szerzy  się tu w  zastra­

szający sposób. W śród  ludności panuje pa­
nika. W  aptekach brak środków  leczniczych. 
Brak też grabarzy, tak, że do grzebania 
zw łok  musiano w ynająć bandę cyganów . 
W szystk ie  fab ryk i i sk lepy zamknięte.

Konstantynopol. W  Uszag w  M ałej A z y i 
zaszło w  ostatniej dobie 325 w ypadków  
cholery, z  tych 111 śm iertelnych.

Konstantynopol. W czora j b y ło  tu 46 w y ­
padków  cholery, z  tego  17 z  w yn ik iem  
śm iertelnym . W  Erdek na w ybrzeżu  Mar- 
m ora zaszło ostatniej doby 50 zasłabnięć 
na cholerę, z tego  23 śm iertelnych.

Obstrukcya w sejmie węgierskim.
Budapeszt. Na wczorajszem  posiedzeniu 

sejmu obstrukcya trw ała  dalej. O dbyw ały  
się przeważn ie im ienne głosowania. K om i­
tet obstrukcyjny uchwalił w  przyszłym  ty ­
godniu dopuścić na trzech posiedzeniach 
po jednym  m ów cy opozycyjnym .

Budapeszt. Poseł V aszonyi zaproponował 
party i Justha komprom is, w ed ług którego 
m ożnaby stw orzyć „junctim * m iędzy re ­
form ą w yborczą, re form ą regulam inu i re­
form ą wojskową. Justh jednak komprom is 
ten odrzucił i ośw iadczył, że zgod z iłb y  się 
ty lk o  na to, aby obecny sejm  za ła tw ił re ­
form ę w yborczą  i re form ę regulaminu, a 
uchwalenie now ych  ustaw w ojskow ych  m o­
żnaby pozostaw ić nowem u sejm ow i, w y ­
branemu na podstaw ie pow szechnego pra­
w a głosowania.

Budapeszt. Jeden z  dzienników  donosi, 
że  prezyden t gabinetu hr. Khuen ma za ­
m iar w krótce ustąpić i że  Lukacs ma zo ­
stać je g o  następcą.

Sprawa marokkańska.
Berlin. K u ryer z  odpow iedzią rządu fran ­

cuskiego p rzyb y ł tu wczoraj w ieczorem . 
K on ferencya  Cambona z K iderlen-W achte- 
rem  odbędzie się dzisiaj lub jutro.

Sądzą, że obrady dyplom atyczne będą 
m oże ju ż w  najb liższych dniach ukończo­
ne. D otyczy  to zasadniczego uznania pro­
tektoratu po litycznego Francyi nad Marok- 
kiem . K on ferencye szczegółow e o rekom ­
pensaty w  K ongo  rozpoczną się później.

W  Berlin ie panuje przekonanie, że ro ­
kowania będą w krótce p o m y ś l n i e  za ­
kończone, m im o że —  jak  sądzą —  odpo­
w iedź francuska jest tego  rodzaju, iż  rząd 
n iem iecki będzie musiał poczynić na now o 
inne propozycye. Na prow incyi natomiast, 
zw łaszcza w  prow incyach nadreńskich i w  
W estfa lii, o b a w a  w o j n y  t r w a  d a l e j .  
Ze wszystkich  m iast tam tejszych donoszą 
o  d a l s z e m  w y  c o  f  y  w a n i  u w k ł a  d e k  
z  K a s  o s z c z ę d n o ś c i .

Londyn. (B. Reutera). Z Pekinu donoszą, 
że Czeng tn jest dalej izolowane i dowóz 
ryżu odcięty. Zachodzi obawa, że brak za 
pasów spowodnje niebawem zaburzenia w  
mieście. Wszystkie dostępy do miasta są ob­
sadzone powstańcami, których liczba ciągle 
wzrasta. Z Sui fu donoszą o zaburzeniach, 
a z Kia-ting o walkach. Rozmaite pogłoski 
obiegają bez przerwy. Misyonarze z miejsco­
wości Wan-sien uciekają do najbliższych pe­
wnych miejscowości. W  prowincyi Hupe sy- 
tuacya na ogół jest bardzo poważna. Według 
telegramu z Csung king, angielski konsul, 
który na razie ma opiekę także nad intere­
sami amerykańikimi, wczoraj rano zawiado­
mił, że wszyscy angielscy i amerykańscy 
poddani z prowincyi Sze czuan mają natych 
miast udać się do najbliższych pewnych 
miejscowości, zanim sytnacya stanie się 
greź ią.

Bruksela. Dzienniki w ieczorne donoszą, 
że  w  Belgii pozostaną pod bronią n ietylko 
rezerw iści in żyn ieryi, ale pow ołane zosta­
ną pod broń także lata 1906, 7 i 8.

Turcya a Włochy. 
Konstantynopol. „Jen i G azetta* donosi, że 

w a li w  Tripolis ośw iadczył deputacyi kup­
ców  i notablów , k tó rzy  protestow ali p rze­
ciw  rzekom em u zam iarow i W łoch  co do 
Tripolisu , że m ieszkańcy Tripolisu  zdecy­
dowani są w  razie  potrzeby bronić kraju.

Strejk w Hiszpanii.
Barlln. „Beri. Tageb la tt* donosi z  M a­

drytu : Sytuacya z powodu strejku w  pó ł­
nocnej H iszpanii jest bardzo n i e b e z p i e ­
c z n ą .  S trejku jący usiłowali w ysadzić d y ­
nam item w  pow ietrze jeden  most k o le jo ­
w y, czem u jednak zdołano przeszkodzić. 
Rząd w ysła ł do okręgu  ob jętego  strejk iem
15.000 w o j s k a ,  o g ł o s i ł  t a m  s t a n  
o b l ę ż e n i a  i z a w i e s i ł  w s z y s t k i e  
p r a w a  k o n s t y t u c y j n e .

Klęska ex-szacha perskiego.
Ardebll. (Pet. ag. tel.). Jak słychać, z 

Astara, Tebris i Teheranu nadeszły w ia ­
domości o zupełnem  pobiciu w ojska b y łe ­

go  szacha M oham eta A le go  i jego  ucie­
czce.

Ruch rewolucyjny w Chinach.
Londyn. Z Chin nadchodzą telegram y, 

k tóre stw ierdzają, że n iepokoje w  prow in­
cy i Szeczuan w eszły  w  fa zę  rewolucyjną. 
„Centra l N ew s* donosi, że  zam iarem  p rzy­
w ódców  jest proklam ować n iezaw isłość 
prow incyi i detron izow ać cesarza chińskie­
go. M iasto Czengtu z czterech stron zaa­
takow ali powstańcy. W ojska  rządow e b ro ­
nią się strzelaniem  z murów. W  m ieście 
znajduje się 8000 wojska.

Przagląd społeczny.
„Dzień społeczny* w Danii. T ow arzysze  

duńscy urządzili w  n iedzielę 10 bm. „dzień  
społeczny*, k tóry b y ł pośw ięcony detnon- 
stracyom  w  całym  kraju  za reform am i 
społecznem i. O dbyło  się przeszło 100 zg ro ­
madzeń, na których  uchwalono rezołucyę, 
protestującą przeciw  próbom  burżuazyi 
pogorszen ia ustaw społecznych, a żądają­
cą w łaśnie rozw in ięcia ustawodawstwa spo­
łecznego. Chodzi tu o zam iar burżuazyi 
zam ienienia ubezpieczenia na starość ze 
środków  publicznych na ubezpieczenie, do 
którego przyczyn ia liby  się robotnicy. Da­
lej burżuazya chce zn iżyć w ysokość sum, 
jak iem i przyczyn ia  się państwo do ubez­
pieczenia na w ypadek b e z r o b o c i a .

„Naprzód*
kosztuje 2 K

m iesięcznie 
z przesyłką.

Żaden to w a rzysz 1 robotn ik nie p o ­
w inien w stęp o w ać do r e s ta u r a c ji ,  p i­
w iarn i, go la rza  I t. p. publicznych lo ­
k aló w , w  k tó rych  nie nbonują cen tral­
nego o rgan u  robotn iczego „N a p rz o d u ". 
W szędzie w  takich  lokalach  należy żą­
dać „N ap rzo d u " lub te lok ale b ojk oto­
w a ć 1 do nich pod żadnym  pozorem  nie 
u częszczać.

B a c z n o ść  T o w a rz y s z e !
Towarzystwo budowy Domu Robotniczego 

w Krakowie. W p isy  członków  przyjm uje 
tow . K u d ł a  w  Zw iązku  stow arzyszeń  ro ­
botniczych, ulica F ilipa 1. 2, od godziny 
7— 8 w ieczorem  w  dni zw yk łe  i od 10— 12 
w  św ięta i n iedziele.

P rzesy łk i pien iężne i lis ty  na leży  nad­
syłać na ręce skarbnika tow . dra K  a- 
p e 11 n e r a, Jagiellońska 5, II. p.

Ze stowarzyszeń I zgromadzeń.
Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra­

niach można umieszczać tylko za opłatą 4 0  ha­
lerzy od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przeditawień kosztują 1  koron ą  
za jednorazowe ogłoszenie.

* W iedeń. Stowarzyszenie robotników polskich  
.Siła* urządza wielką zabawę ludową w  niedzielę 
17 września w wielkiej sali Arbeiterheimu, XII. 
Eichenstrasse 50/52, v is a vi* Meidlinger Stadtbahn- 
hofu. Program: 1. Chór Stow. „Siła*. 2. Deklama- 
cya. 3. Kółko amatorskie Stow. „Siła* odegra 
.Przed ożenkiem*, sztukę ludową w 1 akcie ze 
śpiewam i i tańcami. 4. Kuplety. 5. Chór. Wesoła 
poczta, na z> kończenie tańce. Początek o godz. 7 
wieczorem. Karty wcześniej nabyte 70 h, przy ka­
sie 80 h.

W niedzielę 14 września staraniem Chóru i Stow. 
„Siła* odbędzie się ostatnia wycieczka towarzyska 
do Neuwaldek Punkt zborny Piigrambriiske o godz. 
8 rano. Koszta jazdy tramwaj u tam i z powrotem  
40 h.

Chłopców do roznoszenia
H7ionnilro potrzeba zaraz. Zg łaszać U&ICIIIIIIUI s ię : „N aprzód *, F ilipa  11.

NADESŁANE.
(Za dział^ten redakcya nie odpowiada).

U i c n c m  AIJn7YI E Towarzystwo ubezpieczeń na 
i llL U L n L H IlL IL M L  życie, Wiedeń I, Aspernplatz 
1, we własnym pałacu. Ubezpieczony kapitał około 
400 milionów koron. Rezerwa premiowa około 115 
milionów koron. — Bliższych wiadomości udziela 
Generalna Agencya „Niederlandzkiego* Towarzy­
stwa ubezpieczeń Kraków, ul. Lubicz 3. — Zastę­
pców poszukuje się.

Dnia 1 5  b. m . o tw arte zo sta ło  w  K r a ­
k ow ie, p rzy  uL. F to ryań sk ieJ 2 3 ,  II. p.

Laboratoryum lekarsko-dentystyczne
Unlw. Med. Dra Sabiny W einberg.
Dział techniczny: W ilh e lm  F r u c h t m a n .  
Usuwa się zęby bez bólu, leczy się korzenie I Jamę 
ustnę. plombuje, wykonuje sztuczne zęby na kauczuku, 
złocie I platynie, jak  również korony, mostki I protezy 
złote I platynowe I regulowanie zębów krzywo wyro- 
jnlętyah, według najnowszych zdobyczy wiedzy. —  
Ceny przystępne. Ulgi w  spłatach. Ubogim chorym usu­

wanie zębów bezpłatnie codziennie od 8 — 9 rano.

Wiedeński Bank Związkowy
FIL IA  W KRA KO W IE -  R Y N EK  GŁÓW NY, LINIA A-B L . 4 4 .

K ap itał a k cyjn y 1 3 0  m ilionów k o ro n . fu n d u sz e  re ze rw o w e  3 9  m ilionów k o ro n .

WiękSZB P r z y j m u j e  w k ład k i w  rachu n ku  bieżącym  I na

kwoty wypłaci 4% książeczki wkładkowe*
b8Z Podatek rentowy opłaca Bank z  w łasnych funduszów. Kapnie I sp rzed a li w sze lk ie  papiery warte-

wypowledzeola. tc io w e  i w alu ty, przyjm ują z le cen ia  u  giełdy k rajow e I zagrań, pod najdogodniejszym i warunkami.
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IR8BNE OGŁOSZENIA
w „Prehnycii ogloszs- 

za kańda eto w o 
29 t e l .

Rutynowanej mundantk!
poszukuje dla swej kancelaryi adw. 
Dr. Zelt w  Krakowie, ul. Floryań­
ska 25.

S t u d e n t  V I I I  k l .
gimnazyalnej poszukuje lekcyi. Ła­
skawe zgłoszenia przyjmuje Dział 
ins. „Naprzodu*, Kraków, ul. św. 
Marka 21.

Około 20 wagonów kartofli
poszukuje do kupna gorzelnia w  Cze­
chach. Cenę, warunki i stacyę pro­
szę podać pod adresem : Bronisław  
Krasicki, Kraków, ul. Gołębia.

Sztuczne zęby i stare szczęki
kupuje firma Paulina Horowitz, Ma­
gazyn mód, Kraków, Grodzka 71.

R o w e r
do sprzedania, marki „Diirkopp*, 
mało używany. Kobos, Podgórze, 

luica Kalwaryjska 30.

2 kasy kontrolne
k u p i e c k i e

(National Cash Register) 
z  motorem elektr. lub korbą, mało 

używane do sprzedania. 
W iadomość w  Zakładzie fotografi­

cznym przy ul. Grodzkiej L. 32.

Nauczycielom 
U rzędn ikom  
emerytom itp.
dajem y możność pow iększen ia 

dochodów.

Pisem ne zgłoszen ia pod 
„Solidna instytucya", K raków , 
poste-restante.

Dom do sprzedania.
Nowy, przed dwoma laty stawiany, 
murowany, dachówką kryty dom
0 5 ubikacyach, z szklaną werandą
1 pół morgi gruntu pod ogród, bli­
sko gościńca, o kilometr odległości 
od w ioski i  stacyi Zembrzyce, 
w  pięknem położeniu, wygodny dla 
letniego pobytu, zaraz do sprzedania 
po przystępnej cenie.

Informacye u Andrzeja Mikoc- 
kiego, Zembrzyce.

Wyborny miód pszczelny
tegoroczny, kuracyjny lipcowy 5 kg. 
K 7 —. Miód patoka K 6'30. Wy­
borny miód do picia 5 kg. K 6'20. 
W ysyła za zaliczką I. M. FARBA, 
Podhajce.

O r c h e s t r i o n  „ M a r s *
firmy Klepetar w Pradze mało uży­
wany, w bardzo dobrym stanie jest 
do sprzedania. Wiadomość w dziale 
na. .Naprzodu*, ul. św. Marka 21

Lekcye zbiorowe
języka niem ieckiego

p o  4  k o r .  m i e s i ę c z n i e
od osoby, udziela łatwą metodą ru­
tynowana w pedagogice studentka. 

---------- A d re s :  ----------

ul. Lubomirskich 9, parter 
Marya Reinisch.

T Y L K O  5  K O R O N
kosztuje mój prawdziwy 

„  — zegarek szwajcarski sy- 
'  stflmu RosN»pf -  Patent-
1 Anker-Rem., dobrze ure­

gulowany, 36 godzin 
idący z 3-ch letnią pi- 
semną gwarancyą kor. 
5'—, 3 sztuki K 14'—, 

z wskazówką sekundową K 6-—. 
Bez ryzyka! Zmiana dozwolona lub 
zwrot pieniędzy. Wysyłka za pobra­
niem  lub za nadesłaniem należy­

tości.
Pierwsza fabryka zegardw 

J A N  K O N R A D ,  c. i k. nad­
worny dostawca B r i i x  Nr. 977 

(Czechy).
Główny katalog darmo i opłatnie.

Okazyjnie
nabyłem i sprzedaję 5000 gotowych  
bardzo dobrych prześcieradeł na 
łóżka, czysto-lnianych 140—200 cm. 
dużych po kor. 2-60, oraz 5 0 0  
sztuk w e b y b ia łe j, na prze- 
Acieradła bez szwu pod kołdry, lub 
na każdą bieliznę zdatną, sztuka 14 
metrów długa 180 cm. szer. po 22 K.

WIKTOR SEDLACZEK
LWÓW, PLAC KAPITULNY L. 3.
Kto razem z zamówieniem przyszłe 
sa 6 prześcieradeł kor. 15.60 lub  
sa sztukę weby kor. 2 2 ' otrzyma 
przesyłkę firanko, inaczej wszędzie 

wysyłka za zaliczką,

tylko jak długo zapas starczy,

D ESZC ZO W E P E LER YN Y DLA PANÓW , PAN i D Z IE C I
Przedni wyrób! Pierwszorzędna praca krawie­
cka. Nr. 850. Peleryny m ęskie z dobrego nie­
przemakalnego gładkiego sukna lodenowego  
na lato i zimę w  kolorze popielatym lub oliw­
kowym  z szelkami i kapuzą do odpinania 
komplet szerokie, 115, 120, 125 cm. długości 
szt. K 16'—, 17'—, 18‘—. Nr. 888. Ta sama 
damska z w ielką kapuzą do założenia na ka­
pelusz i czapkę komplet szerokie, 115, 120, 
125 cm. długości szt. K 17‘25, 18-25, l&-«5. Mę­
skie i  damskie peleryny z najlepszych materyj 
pierwszorzędnego wykończenia w  moim głó­
wnym katalogu. Peleryny dla chłopców i dzie­
wcząt po K 12*—, 13-—, 13'50, 14 50, w  naj­
większym wyborze. Bez ryzyka! Zamiana dozwo­
lona lub zwrot pieniędzy. W ysyła za zaliczką

J A N  K O N R A D
c. I k . d ostaw ca n ad w orn y w  BrO x  

Nr. 9 9 9  (Czechy)
Główny katalog z 4000 rycin w ysyła każdemu 

na żądanie darmo i opłatnie.
T - V y T T T T T T V  'NT  ▼ T 'T  W T  T  T  ▼ ▼

6 głównych wygranych rocznie
a mianowicie:'fili

Franków 4 0 0 . 0 0 0  dnia 1 kw ietn ia 
„  4 0 0 . 0 0 0  „  i  sierpnia
„  4 0 0 . 0 0 0  „  1 grudnia

Franków 2 0 0 .0 0 0  dnia 1 lu tego 
„  200.000 „  1 czorw ca
„  2 0 0 . 0 0 0  „  1 października

jakoteż w ie le  znacznych mniejszych wygranych jak franków^ 30.000, 
10.000, 4.000, 2.500, 20.00, 1.250 i t. d. dają

LOSY TURECKIE
Do nabycia za gotówkę w edług każdorazowego kursu dziennego albo:

1 los turecki w  ratach miesięcznych po kor. 6-— , 8-— , 10 —
2 losy tureckie w  ratach miesięcznych „  „  12'— , 16’— , 20 —
5 losów tureckich w  ratach mleslęcz. „  „  30-— , 40.— , 50-—

Najtaniej ustanowione ceny w edług każdorazowego kursu dziennego. 
Po przesłaniu 1 raty przekazem pocztowym wprost do mnie, przesyłam  
prawnie w ystaw iony dokument sprzedaży, poczem rozpoczyna się w y­
łączne niepodzielne prawo do wygranej.

Pierwsza rata może także przez zaliczkę być pobraną.

Edward Urban, Dom bankowy
Berno, Wielki Plac 23—25 (dom własny)

Uczciwych stałych odsprzedawców angażuje się w  każdej miejscowości. 
Ceny n isk ie. W yso k a p ro w lzya.

Zlecania giełdowe przeprowadza się Jak najskrupulatniej.

RZĄDOWO UPRAWNIONA

Fabryka wód mineralnych sztucznych 
i specyalnych leczniczych

ped firmą

K. Rżąca i Chmurski
w Krakowie, ulica św. Gertrudy 4.

w yrahteped kontrolą komisyi przemysłowej IjjJnfłu m i n o n i n O  
Tew. Lek. krak. polecone przez też Towarz. I l U U j  i l l l l lul  tlulG  
odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, GiesM b- 
lorskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, 
tudzież specyaln e lecznicze jak: litową, bromową, jodową, 
żelezistą, kwaśną, oraz w ody m ineralne norm alne z prze­
pisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa w aptekach 

i drogueryach. — Cenniki ńa żądanie franko.

REIM I SMs Kraków Rynek 37
polecają najtaniej w największym wyborze

KulC bilardowe z mas.y i prawdziwej kości słoniowej, kręgielki, kije, 
skórki, nasadki, kredę, szczotki i gąbki bilardowe.

Karty do gry po oryginalnych cenach fabrycznych.

Szachy, domina, sztony, raczki na sazety ,oraz wszelkie gry
■ h b h m m h h h b h b i  1 przybory kawiarniane.

Cenniki tego działu darm o i opłatnie.

K I N E M A T O G R A F Y
z u p e ł n i e  z a  d a r m o  instaluje, za łatw ia  kupno po cenach 
bezkonkurencyjnych J ó z e l  P r e s l m a y e r ,  W i e d e ń ,  
V I I . ,  N e u s t i f t g a s s e  1 2 1 .  Pierw sza, w  państw ie naj- 
:: w iększa osobliwa pracownia dla w yrobu  i napraw K ino. :: 
I n s t r u k c y e  i  s p o s ó b  o b c h o d z e n i a  s i ę  d a r m o .

RflfftT jkrttegę

th e *  nchrarU

s>4 aa  w d ó w  I s t r a t  

mech ż ą d a  y a o w fi.

Z o lla

Biesladecka
3i«ri«#la.

Pokoj frontowy
w domu przy ul. Rakowickiej 4 
do wynajęcia od 15 września. Wia­

domość u stróża na miejscu.

N A J T A N I E J
SZKOLNE PRZYBORY

Torby I paski na książki 
Piórniki, Tabliczki, 

Kałamarze, Bloki, 
Zeszyty, Bru­
liony, Ołówki

poleoa

HANDEL PAPIERU
Teofila Bęknera
KRAKÓW, Długa 4 , obok apteki.
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T E L E F O N  710.

D R U K A R N IA  L U D O W A
i | W KRAKOWIE, UL. FILIPA 11
B  1  9 .  SPÓŁKA ZAREJESTROWANA Z OGRANICZONĄ PORĘKĄ BU.
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We własnym interesie
należy przed zakupnem artyku­
łów  użytkowych w szelkiego ro­
dzaju zażądać mojego bogato 
ilustrowanego głównego katalo­
gu z 4000 rycin, który na żąda­
nie każdemu darmo i opłatnie 
przesyłam. C. i  k. nadworny do­
stawca Hanns Konrad w  Br(lx, 

Nr. 1025 (Czechy).

MUNKA MYSJ&©
fp e c y a ln e  d o  p rania  w zimnej 
w o d z ie  jest d o sk o n a łe . —  P e c z i*  
pocztowa 5 kg. brutto K  4.59 

franco.
SZYMON MUNK 

f etopŁa mydła w Żywet L  149. 
... Załń><w» w t.

N ie z r ó w n a n y ]
jest wybór tanich i dobrych przed- j 
miotów użytkowych i podarków i 
wszelkiego rodzaju w  moim głó-j 
wnym katalogu z 4000 rycin który J 
na żądanie każdemu darmo i o- 
płatnieprzeslany będzie. C. k. nadtf, 
dost. JAN KONRAD w Brux Nr. 1017 (Czechy)

Mi©. e x e k a jc le
w ł o s y  w y p a d n ą

4 łysina będzie przeświecać, lees 
zawczasu używajcie„s zn u r

jedyny proszek aseptyczny, znako­
micie działający, zapobiega wypa­
daniu i siwieniu włosów, niszczy 
tapież i nadaje w łaściwy kolor 

P a k i e t  2 5  b a l .  
Wszędzie do nabycia w aptekach 

i drogueryach.

WYKONUJE 
PO CENACH NISKICH 

WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE 
SZYBKO, GUSTOWNIE 

I STARANNIE
BBB BBB 

V
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|  FABRYKA PIECZĘCI KAUCZUKOWYCH
I DRUKARŃ DOMOWYCH
wykonuje szyldy, napisy emalio­
wane i metalowe, marki piecząt- 
kowe do listów, numeratory naj­
nowszej konstrukcyi od 20 K wyżej.
Wykonanie dokładne, na życzenie 

w  ciągu kilku godzin.
  C e n y  p r z y s t ę p n e  —— -

A L E S M M i E E  F 3 S C M H A B
K R A K Ó W ,  u l .  G r o d z k a  5 0 ,  (obok o. k. ądu kra].).

j P r a c o w s i i a  I  magazyn

Rob lit ręcznych
o raz zak ład  ryso w n iczy  

przyjmuje wszelkie roboty ręczna 
w zakres haftów wchodzące oraa 

udziela lekcyi haftów

„KAROLINA"
aMaa Bradzka 1. 41. !. Bistr*-

W S Z E C H Ś W IA T O W Y  I N S T Y T U T  
O B C Y C H  J Ę Z Y K Ó W

THE BERLITZ SCHOOLS
w Krakowie, ul. św. Jana L . 3 . 1. piętro
podaje do wiadomości P. T. Publi­
czności, iż oprócz osobnych lekcyj, 
które rozpocząć można każdej chw i­
li, w bieżącym miesiącu co tydzień  
rozpoczną się nowe zbiorowe kursa 
języków : angielskiego, francuskiego, 
1 niemieckiego, na które zapisać się  

można każdego czasu.

KORONĄ
t y g o d n i o w o  m ożna 

| jl  s o b ie  s p ł a c a ć  u

| |  S. Zahna przy ul. Floryańskie] 31
w Krakowie, 

l i i  dostawcy związku c. k urzę- 
graj dników państw., wszelkie ju- 
B«§ bilerskie przedmioty srebrne 

i złote oraz wszelkiego rodzaju ze­
gary i zegarki z najsławniejszych  
fabryk, z 5 -letnią gwarancyą, po 
a a t i e r  n i s k i c h  c e n a c h ,  miano­
wicie zegarek prawdziwy Roskopi 
Patent za kor. 13-—, srebrny Omega 
%a kor. 24'—, zegarek 14 karatowy 
iłoty za kor. 18'—, 14 karatowy złoty 
łańcuszek za kor. 9'—, łańcuszek 
srebrny za kor. 1'—, jakoteż 14 ka­
ratowe złote pierścionki i kolczyki 
po kor. 3'—. z powodu wlalkłago zapasu.

P ie k a r n ia
z odstępnem do wydzierżawienia  
pod przystępnymi, Warunkami.

.Wiadomoćtfw dziale inseratowym  
Naprzodu, ul. Marka 21.

N A S Z E  O B U W I E
jest pierwszorzędnej jakości, eleganckie, gwa­
rantuję sią za trwałość I niebywałą tan iość.

Największe przedsiębiorstwo tego rodzaju w Monarchii

A lfred F ra n k e l
Spółka kom.

Kraków, Rynek gł. L. 14.
130 FILM W KRAJU i ZAGRANICĄ. 1 8 .0 0 0  PAR TYGODNIOWEJ PR0DUKCYI. K a ta lo g i  d a rm o  i  o p ła tn ie .
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